Wprawdzie na okładce jest 
Marina Vlady w nowym fil- 
mie francuskim „C'est toi le 
venin" (Ale z ciebie szczęś- 
ciarz), reżyserii jej męża — 
Roberta Hosseina, ale we- 
wnątrz numeru znajdziecie 
także Basię Kwiatkowską 
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Wybitny poeta 


pisze scenariusz 


Jan Rybkowski 


najpracowitszym reżyserem 


W zespole RYTM. kierowa- 
nym przez Jana Rybkowskie- 
90, oczekują na premierę za- 
powiędane już w październi- 
ku „Pigułki dla Aurelii" Sta- 
nisława Lenartowicza, na u- 
kończeniu jest „Ostatni strzat* 
Rybkowskiego (w montażu i 
udżwiękowieniu), a tymczasem 
na ulicach Warszawy trwają 
zdjęcia do filmów „Inspekcja 
pana Anatola" i „Pan Anatol 
szuka miliona". Oba te filmy 


realizuje również Jan Ryb- 
kowski. Na zdjęciu obok — 
Basia Kwiatkowska w _ roli 
Iwonki, w jednej ze scen fil- 
mu „Pan Anatol szuka milio- 
na". Fotoreportaż z redlizacji 
tego obrazu zamieścimy w na- 
stępnym numerze. 

Tadeusz Różewicz i Kornel 
Filipowicz pracują nad scena- 
riuszem filmu o _ „trudnej” 
młodzieży. Jego realizację po- 
dejmie Stanisław Różewicz. 


—MMRnrrrrcLh„JJ)mnnc____ 


BOHATER 


PRELUDIUM SŁAWY 
I „GŁOSU PRZEZNACZENIA 


Roberto Benzi — 
w Warszawie 


Roberto Benzi, „cndowne dziecko” grające w obu 
wymienionych w tytule filmach, ma już dziś żi 
lat i jest znanym dyrygentem. Kenzi przyjechał 
do Warszawy we wtorek, 14 października. Miody 
dyrygent 17 i 13 pażdziernika wystąpił w Filhac- 
menii Narodowej w Warszawie. 


MIESZANKA FILMOWA 


© w londyńskim „National Film Theatre" od- 
był się festiwal filmów. w którym wzięła udzial 
także Polska. „Ewa chce spać” i ..Ostatni dzień 
lata" zdobyły uznanie widzów i krytyki. Krytycy 
podkreślałi stale wzrastające znaczenie polskiej 
sztuki filmowej w świecie. Wiele angielskich firm 
dystrybucyjnych prowadzi rozmowy w sprawie 


Najbliższą premierią zespołu SYRENA będzie „Żoł- eksploatacji filmu „Ewa chce spać* w Wielkiej 
nierz królowej Madagaskaru" Jerzego Zarzyckiego. Bcytanii. 


+ © i! pażdziernika, po pobycie w Związku Ra- 


Na ukończeniu jest „Noc poślubna” — film real 
wany wspólnie z Finami. Zakończono już montaż, a obec- dzieckim, odwiedził Polskę prezes amerykańskie- 
go Towarzystwa Eksportu Filmów (MPAA) E 


nie w Studio Opracowań Filmów w Warszawie trwają 
prace nad jego udżźwiękowieniem. Johnston. Gość amerykański złożył wizytę dyrek- 


ki 3 a torowi NZK — J. Lewińskiemu i przeprowadził 
Do produkcji został skierowany „Biały niedźwiedź”. rozmowy. w których uczestniczyli ze strony poi- 
Fil będzie reżyserował Jerzy Żarzyć ż 

e MK yk a ACE skiej dyrektor CWF — M. Dytko i dyrektor Ze- 


Zespół reżysera Bohdzie- 
wicza przyjął ostatnio na- 
zwę DROGA. Premiera 
„Kaloszy szczęścia* Anto- 
niego  Bohdziewicza  od- 
byta się 20  październi- 
ka. Na ukończeniu jest 
„Miasteczko" (obecnie pod- 
kłada się ilustrację muzy- 
czną), w realizacji jest 
„Rancho w słonecznym Te- 
xasie"; w końcu paździer- 
nika ekipa tego filmu prze- 
nosi się do Wrocławia. W 
tym samym zespole trwa- 
ją prace nad scenariuszem 
filmu _ polsko-radzieckiego 
„Lenin w Polsce". 


Gienia 
i Pan Piecyk 


na ekranie 


„Cafe pod Minogą* 
wchodzi 
do realizacji 


W zespole ILUZJON skiero- 
wano do produkcji scenariusz 
Stefana Wiecheckiego i Broni- 
sława Broka według popular- 
nej powieści Wiecha „Cafć 
pod Minozą". Reżyserem fil- 
mu będzie Bronisław Brok 
(reżyser  średniometrażowego 
filmu baletowego pt. „Epi- 
zod'), operatorem Seweryn 
Kruszyński. Film będzie rea- 
lizowany w wytwórni łódzkiej. 


W tym samym zespole ocze- 
kuje na polską premierę film 
„Zadzwońcie do mojej żony"; 
w Łodzi trwają końcowe pra- 
ce nad „Zamachem* (nagry- 
wa się muzykę); wznowiono 
prace nad scenariuszem „,Pla- 
nety śmierci* według „Astro- 
nautów* Lema; zaawansowa- 
ne są też prace nad scenariu- 
szem Z. Skowrońskiego pt. 
„Pewnej nocy” 


2 


Bato! 


s 
„Pociąg 
ŚESĄ > 
już jedzie 

W przedziałe wagonu sypial- 
mego ma trasie Warszawa—Hel 
spotykają się przypadkowo 
Marta (Lucyna Winnicka) i Je- 
rzy (Leon Niemczyk). Ich pe- 
rypetie poznamy, gdy Jerzy 
Kawalerowicz zakończy rceali- 
zację filmu pt. „Pociąg". Na 
razie rozpoczęte płenery di 
końcowych scen filmu. W roli 
„tego trzeciego" wystąpi Zbig- 
miew Cybulski, a w jednej z 
pozostałych ról zobaczymy 
Teresę Szmigiełównę. 

Ekipa „Pociągu* przebywa 


Stanisław Dygat i Wojciech Has ukończyli prace nad 
scenariuszem „Jeziora Bodeńskiego 


Na warsztacie filmowców ze- 
społu KADR znajduje się po- 
nadto „Łotna* (reż. A. Waj- 
da). W filmie tym wystąpi 
Bożena Kurowska, odtwórczy- 
ni roli Marty w „Zamachu* 
(ma zdjęciu) a mie Maria Cie- 
sielska, jak podawaliśmy w 
poprzednim numerze. Obecnie 
ekipa „Lotnej* znajduje się w 
Zegrzynku k. Warszawy. Re- 
portaż z realizacji tego filmu 
zamieścimy wkrótce. 

W KADRZE realizuje się 
także „ORP „Orzeł« (obecnie 
montaż i udźwiękowienie) i 
„Krzyż walecznych* (patrz — 
reportaż na ste. 1213). 


W zespole STUDIO w realizacji jest „Upadek milionera" Janu- 
sza Nasfetera (trwają zdjęcia atelierowe w Łodzi). 


Reżyser Aleksander Ford przygotowuje się do realizacji „On- 
draszka”. Będzie to obraz panoramiczny, z dźwiękiem stereofo- 
nicznym na taśmie „Eastman-Color", w dwóch seriach. 


+ 


Ukończono prace nad scenariuszem A. i Cz. Centkiewiczów 


„Na białym szlak: 


+ Ew żę GRĘ 
i J. Ipohorska pracują nad scenariuszem pas tEproo ya kd EG OCE ZORY 
pt. „Ostatnia akcja Tony Tigera". Będzie to parodia fil- 
mu z Dzikiego Zachodu. 


amerykańskiej zaś, obok prezesa Johnstona, — 
dyrektor Wydziału Filmów United States Intorma- 
tion Agency — T. B. Shelton. W czasie rozmów 
omówiono możliwości współpracy w zakresie wy- 
miany filmów i wspólnej produkcji filmowej. 

© w ośrodku żeglarskim LPZ w Krakowie do- 
biegają końca prace nad szkołeniowym filmem 
żeglarskim dla harcerzy. Bohaterami filmu są 
młodzi harcerze-wodniacy, którzy spędzili waka- 
cje nad jeziorem w Rożnowie. 

8 w Ośrodku Kultury i Informacji CSR w War- 
szawie odbył się pokaz filmu „Diabelski wynala- 
zek" Karela Zemana, nagrodzonego Grand Prix 
na tegorocznym festiwalu filmów w Brukseli. 


Zespół START wkrótce pokaże „Dwoje 
z wielkiej rzeki* Konrada Nałęckiego: T. 
Chmielewski i H. Wirska pracują nad scena- 
riuszem pt. „Wiosna, panie sierżancie*; w 
przygotowaniu są scenariusze do koprodukcji 
ze Związkiem Radzieckim: „Chłopiec z Sal- 
skich Stepów" i „Połana”; St. Wohl i E. Ni- 
ziurski pracują nad scenariuszem komedii hi- 
storycznej pt. „Zakład”. 


Ca. teraz nabią? 


Hanna Zembrzuska („Wołne miasto*) yra obec- 
nie rolę Stelli w „Tramwaju zwanym pożąda- 
niem* T. Williamsa wystawianym przez warszaw- 
ski teatr „Ateneum”. 


Stanisław Jasiukiewicz („Wolne miasto*) wystę 
puje w Teatrze Polskim w Warszawie w roli Darn- 
leya w „Marii Stuart". „, 


Józej Nowak („Dezerter") i Irena Laskowska 
«„Ostatni dzień lata") grają w Teatrze Dramatycz- 
nym w Warszawie «0 sztuce B. Brechta „Pan 
Puntilla i jego sługa Matti": on w roli Mattiego, 
ona — Emmy. 

A , 


Zbigniew Cybulski jest obecnie reżyserem „Tea- 
iru Rozmów" w Gdańsku. 


Coraz więcej eksportujemy 


Polskie filmy w Belgii. 
Hiszpanii i USA 

W ostatnich tygedniach zostały zawarte umowy, 
na mocy których do Belgii sprzedaliśmy „Eroikę”, 
„Ewa chce spać*, „Ostatni dzień lata* i „Godziny 
madziel". w ZSRR”! na Węgrzech będzie wyświe- 
tlana „Historia jednego myśliwca”, do wyświetla- 
nia w telewizji USA zakupiono trzy filmy kukieł- 
kowe. Zostało też zawarte porozumienie z Hiszpa- 
nią: na ekrany tego kraju wejdą prawdopodobnie 
„Kanał* i „Ewa chce spać, 


KALOSZE SZCZĘŚCIA 


PIĘKNA TANCERKA 


(La belle que voila.) 


Scenariusz: Francoise Giroud i Jean Paul Le Chanois 

Reżyseria: Jeam Paul Le Chancis 

Zdjęcia: Armand Thirard 

Muzyka: Jeseph Kosma 

Wykonawcy: Michćle Morgan, Henri Vidal, Jcan Debucourt, Del- 
mont, Jean D'Yd, Marcelle Geniat, Bernard Lancret, Leo Łapara, 
Gćrard Oury, Jean Paqui, Ludmiła Tcherina, Temerson. 

Produkcja: „Les Films Gibć* (Francja). 


Scenariusz tego melodramatu o nieszczęśliwej miłości utalentowanej 
tancerki i młodego rzeźbiarza opracowano na podstawie romansu Vic- 
ki Baum pt. „Kariera Doris Hart”. Rolę tancerki gra Michele Morgan 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Scenariusz: Antoni Bohdziewież, Stanisław Grocho- 
k, Janusz Majewski i Andrzej Szczepkowski 

Dialogi: Stanisław Mrożek 

Reżyseria: Antoni Bohdziewicz 

Zdjęcia: Stanisław Wohl 

Muzyka: Stefan Kisielewski 

Wykonawcy: Wróżka Troska — Maria Gella, .Wróż- 
ka Radość — Teofila Koronkiewicz, Michalak — 
Tadeusz Fijewski, Fotograf — Zygmunt Zintel, Bą- 
czyński — Czesław Roszkowski, Aktor -g, Stanisław 
Gronkowski. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmowych DROGA — 
1958. 


W znanej baśni Andersena para starych, niezgrabnych 
kaloszy posiada cudowne właściwości, pozwałające. 
spełniać każde ludzkie życzenie. Ten, kto je włoży, 
może odbywać fantastyczne wyprawy w czasie i prze- 
strzeni. Ten motyw posłużył do scenariusza nowego, 
polskiego filmu komediowego. Akcja rozgrywa się 
u/spółcześnie w Polsce, a bohaterami są ludzie z roz- 
maitych środowisk, którzy nagle stali się właścicie- 
lami cudownych kaloszy. 


NIEZŁOMNY | 


(Kommunist) 


3. Bajzman 


Gabrilowicz 
Szelenkow 
Wykonawcy: Wasilij Gubanow — J. Urbanski, Aniuta — S. Pawłowa, 
Lenin — B. Smirnow, Mąż Aniuty — J. 


Produkcja: ..„Mosfilm** (ZSRR) — 


Akcja tego barwnego filmu rozgrywa się w roku I9l3, kiedy na fron- 
tach trwają jeszcze walki. a w glębi kraju rozpoczyna się realizacja leninow- 
lanu elektryfikacji Rosji. Kohaterem filmu jest komunista Wasyl, 


WIĘŹNIOWIE 
LAMPARCIEGO JARU 


(Plenniki Barsowa Uszczelia) 


Wykonawcy: ASzot — J. Chaczaturian, Szuszik — L. Ordojan, Gagik — 
R. Mkrtaziam, Awdał — G. Hodżagurian, Sako — A. Mkrtazian. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: H. Biedrzycka. 

Produkcja: Studio Filmów Fabularnych | Dokumentalnych w Erywaniu 
(ZSRR) — 1552. 


rwny film przygodowy dla młodzieży. Grupa młodych pastuchów zawę- 
owała wysoko w góry. Burza odcięła im drogę powrota do domn i boka- 
terowie zostali skazani na prowadzenie przez kilka dni życia Kobinsena. 
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moralitetem *), który Wiktor. Woro- 

szylski napisał w kształcie recenzji 

o „Popiele i diamencie*, nie zgadzam 

się, choć czytałem go z naturalnym 

szacunkiem, nawet z pewną stronni- 
czością wobec jego punktu widzenia. Autor 
obrał górujący punkt widzenia, położony zna- 
"cznie ponad hasłem normalnych, doraźnie 
roznamiętnionych maszyn _ recenzenckich. 
Stąd ta niespodziana różnica opinii Woroszyl- 
skiego i opinii innych w sprawie filmu 
Wajdy. 


*) Patrz poprzedni numer „Filmu". 


Wbrew  rozpowszechnionemu _ poglądowi 
Woroszylski uważa film za utwór tendencyj- 
ny, nie obiektywny. Na ogół widzów przej 
muje do szpiku kości śmiałość skomento- 
wania i pokazania Polski w dniu 8 maja 
1945 roku. Śmiaąłość i otwartość tych obra- 
zów, szukających wciąż krótkiej i bynaj 
mniej nie wydelikaconej syntezy jest bez- 
względnie większa od tego, do czego nas 
przyzwyczajono w dotychczasowym komen- 
towaniu — w prasie, w książce i w fil- 
mie — polskiej współczesności. Jest tak bez- 
względnie większa, że działa na widza jako 
prawda zupełna, prawda wystarczająca na- 
szemu  kilkunastoletniemu zapotrzebowaniu 
na prawdę. Widz jest przez dwie godziny 
w stanie prawie nieprzerwanego, a przynaj- 
mniej nieistotnie przerywanego szoku. Dzia- 
łanie szoku jest moralnie i artystycznie do- 
broczynne, dlatego uznano film Wajdy za 
bardzo dobry, w każdym razie za najmoc- 
niejszy film polski. Ale wracajmy do uwag 
Woroszylskiego. Ten mianowicie odczuł roz- 
czarowanie i zgorszenie. niedostatkiem praw- 
domówności filmu, dła niego wymowa fil- 
mu okazała się bardzo względna. 

Dlaczego? Bo Woroszylski odczuwa tyle 
zmęczenia i rozgoryczenia tymi stosunkami 
z wczoraj, kiedy dla rozmaitych względów 
unaiwniano prawdę do granic nieprawdy, że 
dziś funduje sobie stanowisko bezwzględne, 
absolutyzuje kryteria i wymagania pod adre- 
sem każdego komentarza, w tym wypadku 
pod adresem filmu o narodzinach współcze- 
snej Polski. To jest bardziej moralitet, niż 
krytyka. Mówimy na to: dobrze, ma pan do 
tego prawo; zupełnie własne, ludzkie prawo. 
Ale w imię tegoż samego zmęczenia poprze- 
dnią reglamentacją prawdy, poprzednią die-. 
tą intelektualną i etyczną, na jakiej nas 
trzymano — inni, między nimi ja, żądają 
przyznania im prawa do wrażeń przykrojo- 
nych do rozmiaru naszego głodu prawdziwo- 
ści, a więc do wrażeń względnych — jed- 
nak realnych. Takimi obdarzył, takimi wi- 
dzów — jak akumulatoty — naładował dra- 
mat filmowy Andrzejewskiego i Wajdy. 

O żadnym innym filmie, próbującym bory- 
kać się z konfliktami naszego życia, powie- 
dzieć tego nie było można. Wystarczy popa- 
trzeć na widownię, połączyć się nerwami 
z klimatem widowni, żeby zorientować się, 
że wyświetlana taśma jest zdarzeniem wy- 
chodzącym zdecydowanie poza kinematogra- 
fię, Na czym to polegało? Na sali siedzieli 
między innymi młodzi żołnierze i milicjanci 
i technicy uformowani już w stosunkach 


Polski Ludowej. Wiemy, że formowanie nie- 
jednokrotnie sprowadzało się do agitacji 
i narzucania prawd krzywych, wklęsłych, 
wypukłych i dziurawych — zależnie od po- 
trzeb dużych i bardzo małych doraźności. 
Więc.często siedzieli na tej sali Polacy: nie- 
dowarzeni i niedopieczeni, często bezwinne 
zakalce ludzkie nie znające swoich prawdzi- 
wych korzeni. Obok nich ludzie w pełni 
świadomości historycznej, czy w każdym ra- 
zie bardziej krytyczni, czy po prostu do- 
świadczeni — w sumie rozmaici. I oto mia- 
łem wrażenie, że wobec filmu przebiegające- 
go po ekranie, w tym skrzepłym milczeniu, 
nastąpiło jakieś wyrównanie poziomów świa- 
domości, zupełnie konkretne scalenie tej 
15-letniej niezrośniętej Polski. Nie, nie ma 
mowy © bajecznej zgodzie narodowo-klaso- 
wej, która by nastąpiła w wyniku dwugo- 
dzinnego spektaklu. Ale w człowieku jest 
zdolność i możliwość momentalnej syntezy, 
przeczucia syntezy, która praktycznie jesz- 
cze nie zaraz nastąpi. Coś z tego przeczucia 
nastąpiło na sali, gdzie film Wajdy i An- 
drzejewskiego jak gdyby czynił podsumo- 
wanie sprzecznych odczuć i doświadczeń, 
które wypełniają od kilkunastu lat naród. 
Jest tu bardzo na miejscu epitet: narodo- 
wy — był to film narodowy. Może pierwszy. 
Obok „Eroiki*, Tak jak literackim utworem 
narodowym było swego czasu „Przedwio- 
śnie" — obok zupełnie innego utworu na- 
rodowego '„Ferdydurke". Zastrzegam sobie 
niedoskonałość tych zestawień. 

Woroszylski ma naturalnie sto razy ra- 
cję wspominając np. o infantylnej dekoracji 
pokojów pani Staniewiczowej, czy o drętwo- 
cie w dialogach Szczuki. Powinien był do- 
dać, że równie i analogicznie drętwo przed- 
stawia się major-akowiec, co jakby wy- 
równuje połączone naczynia. Ale te małe 
partie zaklejone schematyczną tapetą jakoś 
z perspektywy naszego zamyślenia, naszego 
pozytywnego przerażenia — nie psują powa- 
gi, jaką — niby ściana poszarpanego domu — 
wyrasta przed nami film w swojej nieco- 
dziennej całości. Woroszylski chciał oczywi- 
cie zdeprecjonować film mówiąc lekko, że 
„może on liczyć na publiczność”, Nie jestem 
tego pewien, raczej sądzę, że przegra on 
z publicznością, podobnie jak „Eroica*. Szer- 
sza publiczność nie lubi narażać zdrowia, 
a do tego filmu trzeba mieć silne serce, tak 
jak do tamtego trzeba było mieć nieco licz- 
niejsze szare komórki. Zresztą — chciałbym 
się mylić. 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


Zbigniew Cybulski w koń- 
cowej scenie filmu „Popiół 
i diament" Andrzeja Wajdy 


Ponió i diament 


po raz trzeci 


ROZDZIOBIĄ NAS 


KRUKI... 


wielu już lat prześladuje naszą literaturę. Prześladuje także 


M y, Polacy, lubimy banał i sentymentalizm. Ukochanie to od 


flim. Nawet ten najnowocześniejszy, 

Niby wszystko polega na tym, żeby móc, żeby umieć we wła- 
$ciwym miejscu zamilknąć, postawić kropkę. 

"Tu jednak zaczyna się nieszczęście. W tym momencie twórcy 


nabierają wigoru, w tym momencie właśnie wymyślają „te Jed, 
ne*, „łe genialne", „te subtelne" metafory, 


z nóg połowę widowni 
Ponieważ w „Pętli* ni z 


które mają zwalić 


tego. ni z owego wymyślono chłopca 


w ułańskim czaku i to jeszcze stojącego przy zakładzie pogrzebo- 
-wym, Lesiewicz nie mógł pozostać w tyle, a więc w „Dezerterze« 
otrzymaliśmy „subtelną i „prawdziwie filmową scenę: zagubiona 


sztolnia, czarne podziemie, 
w komeżkach. 


Chciałbym jednak zacząć od początku. Od sceny, która Sp 
wodowała tę replikę, która jakby podsumowała moje dotychczi 


sowe drobne wątpliwości. 


a na tym tle maleńki strip tease 


w wybitnym, niewątpliwie nowym filmie Wajdy para boha- 
terów zawędrowała do zburzonego kościoła. Tam wśród gruzów za- 
czyna się dialog o zmarnowanym życiu. A scena wygląda tak. Na 
pierwszym planie kołysze się odwrócony do góry nogami, poszar- 
pany wybuchem, Chrystus na krzyżu. Dopiero gdzieś w tyle, po- 
między ramionami tego Chrystusa-symbolu, Chrystusa-subtelnej 
metafory, para bohaterów wywodzi swoje gorzkie Żale. 

Jakbym widział realizatorów siedzących przy małej czarnej. 

— 0 Jezu! — odzywa się któryś z nich — to wszystko Jakieś takie 
za mało dramatyczne, niemetaforyczne, nieoryginalne... 

— Właśnie „O Jezu”, powiadasz — odzywa się drugi, I Już wy- 
myślił Chrystusa w zburzonym kościele. — To jednak jeszcze mało — 
woła pierwszy, więc Chrystns zawisa do góry nogami, dla tym 
większego efektu. — To mało — odzywa się drugi. 1 już głowę 
Chrystusa zdobi promienista aureola, — Wiecie co, niech jeszcze — 
skrzypi — dodaje znów inny... 


I tak skrzypi kołysze 
Chrystus, 


się miarowo na pierwszym planie 


Te ozdobniki, to pstrzenie, ten zadziwiający brak gustu nie 


bylby może. gdzie indziej tak dziwny i bolesny. „Popiół | diament» 


ło jednak, poza paroma takimi wlaśnie obiąkanymi pomysłami, 


fllm rzeczywiście wybitny. 


magający surowej, prostej narracji, 


Ale też film, jak żaden może, wy- 
Dzieją się tu sprawy zbyt 


poważne, sprawy zbyt wielkiej skali na to, aby każdy fałsz reży- 
serski nie raził, nie był prawie że zabójstwem filmu. Wygląda na 
to, że przy montażu „Popiołu i dlamentu* zabrakło zbawczych 
nożyc w rękach reżysera. Stąd szalona niewspółmierność między 
filmem, który nazwałbym właściwym, utrzymanym w tonie suro- 
wej narracji, a tymi niespodziewanymi ozdobnikami. Tym bardziej, 
że ta surowa narracja bynajmniej nie wyklucza oryginalności 
| stylu reżysera, nie wyklucza nawet jego „hobby%, rozgrywania 


akcji w udziwniony sposób. 


Pierwsze sceny filmu rozgrywają się przy kaplicy. Uciekający 
x samochodu człowiek dostaje serię przez plecy. Człowiek opiera 
się o drzwi kaplicy, drzwi się otwierają, człowiek wpada do wnę- 
trza, prawdopodobnie pod ołtarz. Utrzymano tu jednak jakiś umiar. 
W tym momencie kończy się scena — choć w guście opisywanej 
uprzednio sekwencji w zburzonej kaledrze — moglibyśmy zobaczyć 
Jeszcze trupa leżącego wewnątrz kapliczki, a nad nim odpowiednio 
podświetloną, może nawet kulami przebitą statuę Chrystusa fra- 


sobliwego. 


Ozdobniki jednak przeważają. I tak po podwórzu eleganckiego 
hotelu będą pętać się białe konie po to tylko, aby powąchać 
fiołki, które przed chwilą od ukochanej otrzymał główny bohater. 
I tak trup ojca spjeszącego zobaczyć syna padnie w ramiona mor- 
dercy — co oczywiście wzbudzi w nas głębokie skojarzenia. I tak 


zobaczymy symboliczne polonezy „umierającego świata” i part- 


nerkę umierającego w tym 


czasie bohatera, która ze łzą w oku 


wciągnięta zostanie w korowód tańczących. I tak wreszcie zepsuta 
zostanie ostatnia scena filmu. Nie mówię już o tym, że może lepiej 
by było zakończyć w tym momencie, kiedy Maciek przyciska do 


prześcieradło, ną którym rozlewa się plama krwi. 


Maciek musi umrzeć na śmietnisku — proszę bardzo. Tylko po 
co w momencie konania te zdjęcia nieba z latającymi stadami 
kruków. Rozdziobią nas kruki. 

Zle się dzieje w państwie duńskim. Statystycznie nawet biorąc, 


w każdym nowym polskim 


tllmie tych ozdobników pojawia się 


coraz to więcej. I coraz spokojniej ta, szczerze mówiąc, „grafo- 
mania fllmowa* sąsiaduje z wybitnymi osiągnięciami, przepiata 
się z doskonałą grz aktorów, ze świetnymi pomysłami reżyserów. 
Każdej premiery oczekuję ze strachem. Mój Boże — cóż jeszcze 
„oryglnalnego* zdołają wymyślić realizatorzy? 


ERNEST BRYLL 


Rolę profesora Hamiltona gra Edmund Gwenn 


| Gdzie jast prożesor Ffamilto. 


CALĄBUIG = 


ekwizytornia małych mia- 
R steczek: mała knajpa, ma- 
ły rynek, mały ratusz. Ma- 
ły wszechświat. Małe wszystko. 
lluż to artystów pochyla się 
ostatnio nad tym atomem rze- 
czywistości, aby tam właśnie 
dojrzeć te rozmaite problemy, 
którymi żyją ich współcześni. 
Wydaje się, że nie mogąc sobie 
poradzić z ogromem świata, każ- 
dy wymyśla takie małe miaste- 
czko — miniaturę rzeczywisto- 
ści. Zapytani, co sądzimy o 
świecie, odpowiadamy, jakie jest 
nasze małe miasteczko. 
Smutne miasteczko Felliniego, 


smutne miasteczko _ Bardema, 
smutne miasteczko _ Allegreta... 
Och, czy jest gdzieś pogodne 


miasteczko? Nie, nie chodzi o 
miasteczko  rozchichotane, ani 
hurra - optymistyczne. Chodzi o 
miasteczko, którego chciałoby się 
bronić. Wymyślił je Berlanga 
— przyjaciel Bardema. Berlan- 
ga dzieli wszystkie wielkie nie- 
pokoje Bardema, rozumie rze- 
czywistość nie gorzej niż Felli- 
ni. Jednym tylko różni się w 
swojej postawie od twórtów 
młodszego pokolenia — _ skalą 
spojrzenia. Fellini i Bardem 
odkrywają plagł współczesności: 
człowieka samotnego, świat, w 
którym ten człowiek jest samot- 
ny, obojętność — wielkie- obsza- 
ry_zła. 

Berlanga odkrywa maleńki 
przylądek dobra, godny ocalenia. 


Tamci pokazują to, PRZED 
CZYM TRZEBA SIĘ BRONIĆ. 
Berlanga pokazuje to, CZEGO 
WARTO BRONIĆ. Czy można 
'wyznaczyć pierwszeństwo któ- 
rejś z tych postaw? Na pewno 
nie. Dobrze, że są jedni i dru- 
dzy. Najwyżej warto na margi- 
nesie powiedzieć o tym, jak film 
Berlangi działa na publiczność. 
Podczas projekcji ludzie się 
śmieją, klaszczą. a wychodzą... 
zamyśleni. 

No, bo jakże miły jest księ- 
żulo z Calabuig, kiedy gra 
przez telefon w szachy z latar- 
nikiem. Jacy weseli są wałkonie 
z Calabuig. Jaki niepoważny 
jest tamtejszy areszt. A jak 
świetna była zabawa, kiedy prof, 
Hamilton puszczał w Calabuig 
sztuczne ognie! Ale to były pra- 
wdopodobnie ostatnie sztuczne 
ognie, jakie puszczał prof. Ha- 
milton. Wielki uczony atomowy, 
ukrywający się w maleńkim 
nadmorskim miasteczku, zostaje 
odnaleziony przez swoich potęż- 
nych protektorów i wraca do 
„pracy 

Calabuig próbuje go bronić: 
mają trzy karabiny i namiot. Pa- 
da ostatnia maleńka twierdza 
pokoju. A_ tak» było wesoło w 
Calabuig. Było bardzo wesoło w 
Calabuig. Daję słowo, świetnie 
było w Calabuig. 

To była bardzo smutna histo- 
rURŻY: 


AGNIESZKA OSIECKA 
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Dla 
młodzieży — 
dozwolone 


chyba sto filmów, bo nikt jeszcze nie 


A u nas? W Polsce młodzież poniżej lat 16 na 100 fllmów 


W Niemieckiej Republice Federalnej dla młodzieży poniżej 
wyświetlanych ogląda.. 


16 lat dozwolone jest 46 procent wyświetlanych filmów. Po- 
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„raczej nie dla młodzieży... 


mów: pozostałe filmy (42 procent) dzieci i młodzież miogą 
oglądać w towarzystwie rodziców lub wychowawców. 


mów. Pozostałe 16 procent filmów opatruje się wskazówką: 
słyszał o wypraszaniu młodych widzów z kin, gdzie wyświe- 


dzieży powyżej lat 16 dozwolone jest jeszcze 12 procent fil- 
tlane są niedozwolone dla nich filmy. 


lone jest 45 procent filmów wyświetlanych w kinach. Dlamło- 


„Sądzę, że należy stworzyć 
sztukę czystego żilmu, lub 
sztukę filmową, a ograni- 
szałaby się do swoich wi 

sztuka po- 
Wiona przeckysia wiać SIę Baz 
Ę: Po: 
wieśii — Góre posugują ię - 
słowemua" "o (Paul Valery) 


Trzy pytania 


Wolno „Fllmowi*, wolno 1 
„Naszemu obiektywowi" zae 
dać trzy pytania. A więc ma- 
cie przed sobą trzy zdjęcia 
znanych aktorek francuskici 
Odpowiedzcie: 
1) Kto jest 
zdjęciu? 
2) Kto jest na drugim zdję- 
clu? 


na pierwszym 


1) Kto jest na trzecim zdję: 
clu? 


wsród Czytelników, którzy 
przyślą. do redakcji dobre od” 
powiedzi, nie będzie nic roz- 
losowane — sami bowiem od- 
powiadamy: 

Plerwsza — Marina Vlady; 

Druga — Mylóne Demongeot; 

Trzecia — Brigitte Bardot. 
Przyjrzyjcie się dobrze, to 
poznacie, 


Znów pytanie 


Kiedy wreszcie zmie- 
niony zostanie ab 
dalny system wynagr 
dzania pracowników kin, 
hamujący rozwój kul- 
tury filmowej w Polsce? 

To pytanie zadawaliśmy w 
„Naszym obiektywie" wielo 


krotnie, aż wreszcie otrzyma- 
liśmy list tej treści: 


PIERWSZY WYPADEK 
RAŻENIA 
NUKLEARNEGO 
W POLSCE 
Szkodliwy wpływ prób- 
nych _ wybuchów 
wodorowych znalazł już 
swą ofiarę w Warszawie. 
Rozpoznanie: oznaki pos 
ważnego upośledzenia u- 
mysłowego wjowniające się 
uporczywym _ sta: m 
idiotycznych pytań w ti 
godniku „Film” na temat 
wynagrodzenia  pracowni- 
ków kin, i objawami ma- 
nit prześladowczej. W da- 
nym wypadku prześladuje 
go urojenie, że pracownicy 


ktn hamują rozwój kultu- 
ry filmowej w Polsce. Na- 
leżałoby prosić redakcję 
tygodnika „Film”, by się 
chorym zaopiekować i od- 
dać w ręce specjalistów. 
My zaś życzymy mu ryci 

łego powrotu do zdrowia”, 


Następuje urzędowa, pieczęć 
1 podpis owego „my* — kie- 
rownika kina. 


kia więc my — „Nasz obie- 
— uważamy, że należy 
usprawnić” SYSTEM WYNAJ 


pm; 
się o to, a niektórzy z najbai 
dziej krewkich pracowników 
kin wymyślają nam jeszcze za 
ję Ę 


Ot, wdzięczność ludzka.., 


Nie z tej ziemi 


Po wypuszczeniu pierwszego 

sputnika gwałtownie wtargnę- 

ła na ekraty tematyka kosmi- 

Szna, fly, 0, „rakietach, 

sztucznych satelitach, podró- 

żach_ międzypianetarnych. 
Oto parę próbek: 


Nos - majątek 


Josć Ferrer gra rolę długo 
nosego Cyrina de Bergerac w 
flimie pod tym samym tytu- 
łem, oczywiście ze sztucznym, 
przylepionym nosem. 

Pióby charakteryzacji akto- 
ra do tej roli trwały przeszło 
trzy miesiące, przygotowano 
200 różnych nosów. Wybrany 
do zajęć nos miał 7 centyme- 
trów długolci. 

Sporządzenie nosa kosztowa- 
ło 50 dolarów — ale wystar- 
czał on tylko na jeden dzień 
zajęć. Następnego ania trzeba 
było robić nowy, kientyczny 
nos — t w sumie w czasie 
zdjąć do cctego filmu nos Cy- 
rana de Bergerac kosztował 
przeszło pitć tysięcy dolarów 


Znany komik francuski Nodl 
Nodl 1 gat” piesek fruwają 
pozbawia 


reżysera Jean Drówiliea „Pl 
"szo, konno 1 w sputnii 


Maciek Chelmieki, boha 


Wajdy 
kona na śmietnisku, rzężąc 
1 kopiąc. 
Nie jest to ani 
scena, ani 


tej 
jej wizualne bo- 
actwo 'a_ jednocześnie fl 


W spatniku także fruwa nie- zdjęcie z radzieckiego filmu 


miecka tancerka, śpiewaczka reż. P. Kluszancewa „Droka 


1 aktorka rewiowa Jka do " gwiazd”, Jest to fllm o- 
Rdkk w Imie reż. Georga światowo-dokumentalny, zdję- 
Kł „Scena wolna dla Ma- cie zaś przedstawia przy 
nik szłą budowę stacji kosmicznej. 


WIESCI Z_WASKANDII 


więc 
z ukazaniem się filmów na ekranach Waskandii. Tylko filmy 
waskandzkie krytycy oglądają znacznie później — wraz z in- 
nymi na premierze. Recenzje spóźniają się, czytelnicy złoszczą, 
ale twórcy są nieubłagani: żaden krytyk waskandzki nie obej- 
rzy waskandzkiego filmu wcześniej niż inni widzowie. 


Jest to chwalebna ostrożność: dobra opinia przed filmem 
może okazać się w praktyce za dobra; zła opinia i tak jest 
pięty - legie więc, aby się krytycy spóźniali. 

gie mają ns ten temat zdania, bo nie o twórczych 
amblojach pozkócząah wiedzą. 


Wkrótce w „NASZYM 
OBIEKTYWIE' 

Co prasa polska na- 
pisałaby o filmie „Po- 
top"? 


NASZOBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW © NASZ TRZEJ 


z Ą M zaje! 
SZANIEC Sęzl 
j OBSTRZAŁU 


DZIURA 
ŚCIANIE 


nad _ jeziorami 
mazurskimi i tam zo- 


yłem 


baczyłem _ wariata. 
Człowiek ten  za- 
miast cieszyć się 
pięknem krajobrazu, z palców 
obydwu rąk tworzył jakby 
prostokątną ramkę, przykła- 
dał ją sobie do oka, zwięk- 
szał, zmniejszał;  odwracał 
głowę w różne strony, ręka- 
mi zasłaniając wielką część 
widoku i oglądając tylko to, 
co zeń w owej dziurze mię- 
dzy palcami zostawało. 
Wyglądało to dziwacznie, 
śmiesznie i niezrozumiale — 
wyjaśniło się zaś w chwili, 
gdy ów „wariat” okazał się 
być filmowcem, reżyserem 
filmowym. Po prostu szukał 
interesujących ujęć, ciekaw- 
szych punktów widzenia ka- 
mery, przystosowywał mazur- 
ski krajobraz do potrzeb swe- 
go przyszłego filmu, do zdjęć. 
I to w sposób wcale nie wa- 
riacki, zupełnie logiczny. 
Ekran w kinie odznacza się 
bowiem tym, że po prostu 
jest, istnieje, ma cztery boki, 


które go stwarzają i ograni- 
czają, *jest szczególnego ro- 
dzaju dziurą w ścianie, służą- 
cą do oglądania filmu. To, co 
widzimy gołym okiem, jest 
praktycznie nieograniczone; 
to, co widzimy na ekranie, 
zawsze jest ograniczone; pa- 
trząc na krajobraz filmowym 
okiem wypada więc dzielić 
go na skomponowane jrag- 
menty, poszczególne obrazy, 
ujęcia. 

I wtedy wychodzi na jaw- 
rzecz dziwna (spróbujcie sa- 
mi): nawet najzwyklejszy, 
setki razy oglądany widok, 
gdy go widzimy przez ciasną 
ramkę z palców, nabiera in- 
trygującego wyglądu, własne- 
go charakteru, szczególnego 
piękna. Zaczyna bowiem dzia- 
łać dwojaki mechanizm psy- 
chologiczny: na wycinku wię- 
kszej całości lepiej zauważa- 
my różne drobne szczegóły 
(jak w kinie — to, co jest 
na ekranie, jest zawsze atrak- 
cyjne), a także obserwując 
wycinek wyobrażamy sobie 
całość, dopowiadamy ją sobie 
(jak w kinie, wyobraźnia wi- 
dzów konstruuje przestrzeń 
poza ekranem, rozszerza ramy 
ekranu — a może to czynić 
przecież tylko dlatego, że owe 
ramy ekranu niezmiennie ist- 
nieją). 

Widowisko oglądane przez 
dziurę w ścianie jest zawsze 
ciekawsze niż to samo wido- 
wisko oglądane zwyczajnie, 
gołym okiem. Samfo_ istnienie 
ekranu jest więc siłą atrak- 
cyjną filmu, zmusza bowiem 
twórców filmu do ogranicze- 
nia, komponowania rzeczywi- 


stości. 
- ARGUS 


Ko 


opiero teraz byłem na „Wojnie i pokoju* w Teatrze Po- 
wszechnym na Pradze. Zachęcił mnie do tego Sergiusz Gie- 
rasimow. 
Przedstawienie warszawskie jest — jak wiadomo — po- 
wtórzeniem niemieckiej inscenizacji powieści Lwa Tołstoja, 
dokonanej przez jednego z największych współczesnych reżyserów 
teatralnych — Piscatora. Piscator jest zresztą nie tylko reżyserem 
teatralnym, w swoim dorobku ma tąkże bardzo piękny film „Bunt 
rybaków z Santa Barbara", zrobiony w latach trzydziestych, będący 
chyba jedyną w owym czasie udaną próbą teatralizacji filmu, wcze- 
sną zapowiedzią filmowego teatru Oliviera. Ale Piscator nie tylko 
teatralizował film, ufilmowiał bowiem również teatr. „W ostatniej 
scenie „Rasputina* w inscenizacji Piscatora — wspomina Bćla Ba- 
lńzs — opuszczona carowa oczekuje swych wybawców. Słyszy zbli- 
żanie się wojsk, rodzi się w niej nadzieja. Na przedniej zasłonie 
ukazuje się obraz batalionu czerwonych marynarzy. Na zasłonie. 
a więc przed obrazem scenicznym, maszerują przejrzyste, olbrzymie 
cienie batalionu poprzez postać carowej, którą widzimy przez za- 
słonę małą i żałosną... Symboliczna siła obrazu filmowego — dodaje 
Balazs — odkryć może dla sceny nowy wymiar: wymiar wyobrażeń: 
duchowych." 

W Teatrze Powszechnym z prawej strony rampy zasiadł Fierre 
Bezuchow, z lewej — Andrzej Bołkoński, pośrodku poniżej ram- 
py — Natasza Rostowa. A na scenie — jak w filmach Griffitha — 
z przodu, bliżej rampy, plan przeżyć bohaterów, wypełniony frag- 
mentami dziejącymi się w różnych miejscach i w różnym czasie, od 
majątku Bołkońskich po Moskwę, poprzez kupę lat — zaś w głębi 
sceny plan historyczny, Napoleon i Aleksander I i sławne napoleoń- 
skie bitwy na świetlistych mapach. Wśród tego wszystkiego przecha- 
dza się narrator, schodzi na widownię, prezentuje bohaterów, sadza 
ich na fotelach, nawiązuje między nimi dialogi, posyła światło re- 
tlektorów'na ich twarze, ukazując je niby w zbliżeniu, skinieniem 
ręki powołuje do życia wnętrza i plenery, oraz takim samym skinie- 
niem ręki ucina epizody w pół słowa i montuje je ze sobą. Czasem 
scena przypominała kino przyszłości: szerokoekranowe, trójwymiaro- 
we i stereofoniczne, gdy akcja rozgrywała się zarówno wzdłuż ram- 
py, jak i w głąb sceny, gdy mówiono z prawej, lewej strony i po- 
Środku, gdy kątami oczu wyczuwało się na końcach rampy obecność 
bohaterów, a na scenie przebie! właściwa akcja, wiele wątków, 
i huczał głośnik za kulisami. Później scena się spłaszczała, kurczyła 
do jednego fragmentu czy do jednego zbliżenia, wtedy miało się 
wrażenie, zwłaszcza gdy z mroku sali reflektor wydobywał tylko 
postać Pierre'a Bezuchowa — że jesteśmy w kinie niemym, gdzie 
widz najchętniej obcował sam na sam z twarzą aktora. 

Tu też odkryłem Tadeusza Bartosika. Może na mój odbiór wpły- 
nęła filmowa konwencja przedstawienia, może wpłynęła ona też na 
styl gry aktora, a może ten aktor inaczej grać nie potrafi, tylko tak 
jak grał Bezuchowa, bo sam jest taki i ta rola jest rolą jego życia — 
w każdym razie Bartosik tę Pierre całkowicie, duszą i ciałem, każ- 
dym fibrem, to twarz Pierre'a, jego ruchy, jego stroje, jego głos, to 
jego sposób patrzenia, jego niezręczność, jego przejmujący śmiech. 
Bartosik ma nawet oczy czerwone gdy Pierre płatze. Siedział sobie 
na skraju rampy, podczas gdy na scenie rozgrywała się akcja, i czekał 
aż przyjdzie kolej na niego; wówczas podzlądałem go: patrzył na 
widownię swoimi dobrymi oczami, chusteczką tari okulary, chyba 
już nie gral, bo nie było po to, nikt przecież nim się nie zajmo- 
wał, a jednak pozostawał Pierrem, jakby nie mogąc już z tej postaci 
się wypłątać. 

Takiego absolutnego zjednoczenia się aktora z rolą nie pamiętam 
w żadnym teatrze. Bartosik na deskach Teatru Powszęchnego dał 
wielką kreację filmową. 

Sergiusz Gierasimow, strzegący — jak każdy Rośjanin — czystości 
klasyki rosyjskiej przed niepowołanymi, zwłaszcza tymi, którzy insce- 
nizując czy adaptując klasykę na ekran, za często nie czują jej 
ducha i niszczą jej urodę, Serginsz Gierasimow — reżyser filmowy 
©raz aktor, swego czasu jeden z ciekawszych aktorów awangardo- 
wego filmu radzieckiego — zobaczywszy Bartosika w „Wi 
koju* oświadczył, że jeżeliby kiedykolwiek przenosił to dzieło na 
ekran, rolę Pierre'a powierzyłby tylko jemu. Nie trzeba chyba wyż- 
szego dowodu uznania. Powtarzam: narodził się wielki aktor. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


T 


Akcja tego filmu rozgrywa się w ponurych zaułkach francuskiej dzielnicy Nowego Orleanu i w egzystencjalistycznych 
kabaretach, gdzie tańczą i śpiewają młode zrezygnowane dziewczęta 


Według zdania realizatorów filmu — tak. 
A są nimi Hal Wallis i Michael Curtiz, twór- 
cy kliku głośnych pozycji filmowych, m. in. 
wyświetlanej u nas tuż po wojnie „Casa- 
blanki*. Twierdzą oni, iż styl gry Presieya, 
dotychczas nie wychodzący poza poziom 
miernej amatorszczyzny, w flimie „King 
Creole" dorównuje kreacjom najwybitniej- 
szych aktorów młodego pokolenia. Jest 
w tym zapewne sporo przesady, ale fak- 
tem też jest — że po raz plerwszy taniec 
1 śplew rozhisteryzowanego rock and rolli- 
sty nie są głównymi atutami jego filmu. 


„KING CREOLE" 


„King Creole'* — to przede wszystkim 
dramat młodego, ambitnego chłopaka, któ- 
rego warunki materialne zmuszają do prze- 
rwania rozpoczętych studiów. Historia roz- 
grywa się w środowisku chuliganów i stu- 
denckiej „beat generatlon*. Niektóre sce- 
ny te”o filmu brutalnością i naturalizmem 
przewyższają podobno wszystko, co dotych- 
czas osiągnęli w tej dziedzinie twórcy naj- 
bardziej krwawych filmów gangsterskich. 
Presley śpiewa tu wprawdzie jeszcze kil- 
ka przebojów, ale po odsłużeniu wojska 
ma zamiar zupełnie zerwać z karierą śpie- 


waka | następny swój film nakręcić już 
tylko jako aktor I to w podobnej roli, Uwa- 
ja bowiem, że tego typu role mocniej u- 
trwalą jego pozycję bożyszcza amerykań- 
skiej młodzieży, niż przemijający szał rock 
and rollu. 

Partnerką Presleya w fllmie „King Creo- 
le* Jest interesująca aktorka Carolyn Jo- 
nes, której sylwetkę zamieszczamy na są- 
siedniej stronie. W roli tancerki i śpie- 
waczki  egzystencjalistycznego - kabaretu 
występuje młoda gwiazdka — Liliane Mon- 
tevecchi (na zdjęciu z tewej). 


MYŚLI ZŁOTE, ALE NIE ZAWSZE PRAWDZIWE 


— Mówią, 


* Giną: figurą, 


— Cóż z tego, 


BRIGITTE BARDOT 


(z okazji zbliżającej się 25 rocznicy 
urodzin) 


że Danielle Darrieux ma 
talent, a ja nie. Pewnie, w jej wieku! 


MIJANOU BARDOT 


(z okazji zbliżającej się 25 rocznicy 
urodzin siostry) 


że o mojej siostrze 
mówi cały świat — ja jestem młodsza. 


SOPHIA LOREN 
(bez okazji) 
— Pod każdym względem góruję nad 


ilością filmów i rozsąd- 
kiem w wyborze męża. 


ALFRED HITCHCOCK 


(z okazji realizowania nowego krymi- 
natu) 


— Zaden przestępca nie jest tak inte- 
ligentny jak bohaterowie moich  jil- 
mów. Ale też żaden nie ma TAKIEGO 
reżysera. 


RENE ĆLAIR 


(z okazji pobytu w Polsce — nieco spó- 
źnione, za to autentyczne) 


-„  — Najbardziej humorystyczne wyda- 
rzenie w moim życiu: wizyta w studio 
telewizji warszawskiej. 


ANDRZEJ WAJDA 


opiołu i diumentu*) 


(z okazji premiery ,, 


—z zasady nie wygłaszam „złotych 
myśli”, pozostawiam to krytykom. 


5 E 
CoBErckuń 


OMABDM 


w pierwszej połowie paździ 
ka bawił w Moskwie przedsi 
wiciel amerykańskich kół film 
wych pan Erie Johnston, któ 
przeprowadził rozmowy 2 kiero 
nictwem radzieckiej kinemat 
grafii w sprawie współpracy 
wymiany filmowej. Pan Johnst 
był również przyjęty przez pl 
miera ZSRR — Nikitę Chruszcz 
wa. 


W przygotowaniu znajduje się 
pełnometrażowy film dokume 
talny, którego zadaniem będ 
możiiwie jak najwierniejsze c 
malowanie wypadków z okre 
Rewolucji _ Październikowej. 
sztabie rewolucji obok Leni 
zobaczymy w tym filmie m. 
Stalina, Swierdłowa, Mołotoy 
Trockiego, Złnowiewa i Uryck 
BO. 


*. 


Głośna sztuka  Wiszniewskie 

"Tragedia optymistyczna” zos 
nie przeniesiona na ekran prz 
reż. Tolstonogowa: 


Znany aktor | reżyser włos 
Marcello Pagliero będzie reżyse! 
wać francusko-radziecki film | 
„Dwadzieścia tysięcy mil pon 
ziemią”, Akcja tego filmu ma : 
rozgrywać w ciągu 90 minut, 
czasie których sputnik okrąża zi 
mię. 


Laurence Oliwier ma zag! 
główną rolę i przypuszczalnie c 
jąć reżyserię fimu, który i 
stanie zrealizowany według or 
aka Alberta Camusa „Ur 
jek". 


Ą 
Claire Bloom, partnerka Laufe 
ce Oliviera w „Ryszardzie 11 
gra obecnie w flimowej adapta 
głośnej sztuki John  Osborni 
„Look Back m Anger" (znanej 
Polsce pt. „Miłość i gniew' 


RAR 
. 

Jedna z angielskich wytwó 

przygotowuje filmową biogra 


Guy de Maupassanta. Scenarh 
lilimu został już opracowany. 


Amerykańscy producenci 


o, wielkich sukcesach ka 
frankensteinów:, tak modi 
dziestych. Studia hollywot 
masową produkcję niesam 
ożywienia zainteresowania / 
nych widzów kinowych. 


Kinematografia 
—nie tylko samurajów, gejsz 
i kwitnących wiśni 


Ten dramat rozgrywa się współcześnie, we wspaniałej sce- 
nerii najwyższych gór Japonii. Jest .to najnowszy, panoramicz- 
ny | barwny fllm wytwórni „Dale! Motlon Picture* pt, „Prze- 
paść, W sensacyjnej historii osnutej wokół tajemniczej śmierci 
jednego z dwu młodych alpinistów kochających tę samą, za- 
mężną zresztą, kobietę — jest jednak wiele jeszcze z tradycyj- 
nej sztuki japońskiej. Jak w dawnych legendach motorem akcji 
są sllne, tłumione namiętności, a konflikt rozstrzyga „ręka 
sprawiedliwości" tym razem w postaci lawiny. 


ZDAN ZP O PZAŻAIA DĄ ŁA | 


W przeglądzie najlepszych filmów 
wszystkich czasów, zorganizowa- 
mym w połowie października w 
Brukseli, zostały m. in. przewi- 
dziane światowe premiery — II 
części „Iwana Groźnego" Serglu- » 
sza Eisenstelna i filmu „Poemat 
o morzu”, zrealizowanego według 
scenariusza i sugćstil Aleksandra 
Dowżenki, opracowanych przez 
niego tuż przed śmiercią w 1956 r. 


Jean Renoir przygotowuje dla te- 
lewizji  uwspółcześnioną wersję 
„Dr. Jekylia i Mr. Hyd< 
dług_ filmowanego już opowiada- 
nia Roberta Louisa Stevenson: 


Katolicka 


Centrala 


Fimu we 
apel do 
by wstrzy- 
filmów z 
Brigitte Bardot. Czołowe miejsce 
indeksie tej instytucji zajęły 


aryżanka”, „Panna  Strip-tet 
Se* oraz „..l Bóg stworzył ko- 
bietę'. p 
- 
W 1957 roku ukazały się na ekra- N 


nach kin w Grecji 384 nowe pozy- 
cje tilmowe. 241 filmów sprowa- 


dzono z USA, 36 z Francji, 27 Z wagej Zeman, twórca tnteresują- 


Włoch, 19 z ZSRR, 14 z Niemiec, 
6 z Angfii, 10 z innych krajów. 
Premier filmów greckich odbyło 


cego filmu trtekowo-aktorskiego 
„Diahelski wynalazek", przygoto- 
Wuje mowy film, który zostanie 
zrealizowany tą samą techniką. 


się w tym czasie trzydzieści je- 
den. 


Będzie on opowiadaj o przygo- 
dach barona Mónchhausena. 


OWA INWAZJA POTWORÓW 


Zdjęcia przedstawiałą trzy próbki z dziedzi- 
ny okropności. Na pierwszym młody aktor Ro- 


rzypomnieli sobie 
wych rozmaitych 
ch w latach trzy- 
zkie zaczęły więc 
witości w_ nadziei 
jeco już zblazowa- 


bert Harris w roli „Człowieka pierwotnego, 
Na dwóch następnych Michael Gough podstęp” 
nie „uśmierca* podczas snu swoją filmową ż0- 
mę, która zamienia się w starą babę. 


Rat Vałlone grać będzie w przy- 
szłym roku w trzech fitmach. 
Będzie dokerem w filmie „Widok 
z mostu” realizowanym według 
głośnej sztuki Arthura Millera, w 
której odnosił ostatnio ogromne 
sukcesy na scenie Teatru Antoi- 
ne'a w Paryżu. Poza tym dwukrot- 
nie grać będzie rolę więźnia — 
w filmie Michelangela Antonio- 
niego '„Macaroni”, oraz w filmie 
Laszlo ' Benedeka ' „Przywrócenie 
do łaski”. 


we wrześniu otwarta została w 
Kolonii doroczna wystawa arty- 
kułów przemysłu foto- | kino- 
technicznego. Wystawa ma cha- 
rakter międzynarodowych targów 
w tej dziedzinie i zyskała już so- 
bie markę największej tego typu 
imprezy na świecie. Bierze w 
niej udział 524 firmy z różnych 
krajów. 


1. 


Jedna z wytwórni zachodnio- 
niemieckich ma zamiar zrealizo- 
wać film pod sensacyjnym tytu- 
łem „Spitheimkehrer Adolf Hit- 
ler" (Spóźniony repatriant — A- 
dolf Hitler). Jak łatwo się domy- 
Ślić, ma to być fantazja na temat 
tajemniczego powrotu zza granicy 
Adolta Hitlera do Niemiec w 198 
roku. 


Istnieje tu obecnie 10.000 kin. W 
roku 190 było ich tyłko 700. 


Tygodnik „FILM” przedstawia 


Ta 29-letnia Amerykanka o 
dzie jest gwiazdą u nas zi 
z dużym powodzeniem £r: 
flimach. Po zakończeniu studiów aktor: 
blutowała w 1952 roku rolą gangsterskiej dziew- 
czyny w filmie „The Turning Point« (Punkt zwrot- 
ny). Już wówczas zwróciła na siebie uwagę. Sła- 
wę przyniosła jej jednak dopiero w klika jJat 
później rola „egzystencjalistki" w fllmie „The 
Bachelor Party" (Kawalerski wieczór), Wystar- 
czyło osiem minut, w czasie których Carolyn Jones 
pojawia się w tym flimie na ekranie, aby ogło- 
szono ją nową Bette Davis. Teraz szybko nastąpiły 
dalsze sukcesy. Jednym z jej ostatnich filmów był 
King Creole", w którym jest partnerką Elvisa 
Presleya. Obecnie Carolyn Jones gra wraz z Kirk 
Douglasem i Anthony Quinnem w westernie „One 
Angry Day" (Dzień gniewu). 


jwudziestu 


gniazd 


B. B OGŁASZA ZARĘCZYNY 


— szczęśliwym narzeczonym jest piosenkarz i gitarzysta Sacha Distel 


(oboje na zdjęciu). Ślub ma odbyć się w dniu uro: 
długo kończy 25 lat. Jest tylko jedno „ale 


dzin Brigitte, która nie- 
— Sacha Distel żąda, aby 


Brigitte zerwała z filmem, a B. B. targuje o przynajmniej jeden film 


rocznie. 


ŹZKRPRA JU 
ACHILLESA 


zego dowiedziałem 
o greckim filmie w cią- 
gu _ dwutygodniowego 
4 pobytu w ojczyźnie 
Achillesa? Wielu cie- 
kawych rzeczy, chociaż 
na pewno nie tylu znowu, by 
napisać o greckiej kinematogra- 
1ii uczone studium. Moją wiedzę 
o filmie żdobywałem w rozmo- 
wach z fachowcami i przypad- 
kowo spotykanymi ludźmi, na 
projekcjach greckich filmów i 
podczas zwiedzania nowoczesne- 
Bo atelier „Alfa Studio", zbudo- 
wanego w Atenach w czerwcu 
bieżącego roku, wreszcie z ob- 
serwacji. gablot kinowych w 
Atenach i na prowincji. Oto w 
paru punktach rezultaty mojej 
ankiety, przeprowadzonej z za- 
wodowej ciekawości, na margi- 
nesie zwiedzania Akropolu, Delf 
i amfiteatru w Epidaurze. 


DOCHODOWA 
KINEMATOGRAFIA 


Grecja jest ji w swoim 
rodzaju krajem, w którym każ- 
dy producent zarabia na pfo- 
dukcji każdego filmu. W zeszłym 
roku było tych filmów około 30. 
Normalnych, długometrażowych, 
fabularnych. Nie znam drugiego 
kraju na kuli ziemskiej, gdzie 
istniałaby podobna koniunktura 
produkcyjna. A przy tym — 
rząd produkcji filmowej nie po. 
piera, nie udziela kredytów - 
nie daje premii za jakość. Rea- 
lizacja filmów to prywatna spra- 
wa kilku większych i kilkuna- 
stu drobnych producentów, an- 
gażujących własne kapitały i na 
własną odpowiedzialność pono- 
szących ryzyko. Produkcja  fil- 
mowa — bardzo tania. Koszt 
realizacji filmu wynosi przecięt- 
nie od 15 do 30 tysięcy dola- 
rów. Filmy prawie całkowicie 
kręcone są w plenerze, a tylko 
nieliczne sceny robi się bądź w 
prymitywnych (z wyjątkiem 
„Alfy*) atelier, bądź we wnę- 
trzach naturalnych. 


MAŁO KIN — 
DUŻO POWIETRZA 


Kin w Grecji jest mało — mo- 
że 1000, i to wliczając kina let- 
nie na prowincji, czynne w ty- 
godniu — dwa lub trzy dni. W 
Atenach, które z portem Pireus 
mają około 2 milionów  miesz- 
kańców — kin w sezonie letnim 
jest 200—250, w- zimie koło 70. 
W lecie, to znaczy od maja do 
października, wszystkie kina 
wyświetlają filmy na świeżym 
powietrzu, na dwóch seansach — 


J0= 


o8 10 wieczorem. Film oglą- 
da się w tych kinach w beztros- 
kiej atmosferze  kawiarnianej, 
pijąc turecką kawę, jedząc lo- 
dy, posilając się ciastkami lub 
sandwiczami. Na wzór włoski — 
w większości kin przerywa się 
projekcję w środku seansu w 
celach gastronomicznych. A tak- 
że i reklamowych, ponieważ 
przezroczą i krótkie filmy rekla- 
mowe wyświetlane są właśnie 
podczas tej przerwy. 


SUKCES „KANAŁU* 


W dużych miastach (a nie jest 
ich znowu w Grecji tak wiele) 
dominują w programach kino- 
wych filmy zagraniczne, głów- 
nie amerykańskie. Na prowincji 
publiczność lubi oglądać prze- 
de wszystkim filmy krajowej 
produkcji. Filmy importowane 
wyświetla się w wersji orygi- 
nalnej. Dubbing, na _ szczęście, 
nie jest znany. Obok filmów 
amerykańskich ukazują się czę- 
sto. filmy francuskie i włoskie. 
Od czasów sprawy Cypru nie 
widuje się obrazów produkcji 
angielskiej. Filmy radzieckie i z 
krajów demokracji ludowej są 
rzadkością. Pierwszym polskim 
1ilmem, który ukazał się na 
greckich ekranach, był „Kanał”. 
Film Wajdy cieszył się i madal 
cieszy się fantastycznym powo- 
dzeniem. Wiele osób mówiło mi, 
że był to największy sukces ka- 
sowy „ubiegłego sezonu. „Kanał” 
przyniósł dystrybutorowi więcej 
pieniędzy, aniżeli _ największe 
amerykańskie przeboje. Następ- 
ne polskie filmy, które wejdą 
na greckie ekrany, to — „Mło- 
dość Chopina" i „Piątka z ulicy 
Barskiej", 


"TANDETNIE, 
ALE JAK W ŻYCIU... 


Produkcja grecka jest artysty- 
cznie słaba. Publiczność prowin- 
cjonalna ubóstwia melodramaty, 
a producenci ze zrozumiałych 
względów hołdują gustom 3 
dzów. Klient ma zawsze” rację. 
Inna sprawa, że melodramatycz- 


ny, często przypominający: wzo- 


ry „Trędowatej", charakter gre- 
ckiej produkcji ma pewne uza- 
sadnienie. W obyczajowości gre- 
ckiego społeczeństwa. wiele jest 
cech __ dziewiętnastowiecznych, 
zwłaszcza w tak zwanym „towa- 
rzystwie". Honor rodziny, spra- 
wy  mezaliansów, dobrych i 
złych partii, waśnie i zemsty ro- 
dowe — to są wszystko wiecznie 


aktualne elementy życia ludzi z 


lepszych sfer, właśnie zwłaszcza 
w Grecji Arcyromantyczna hi- 


4 
1 


storia nieszczęśliwych  koch: 
ków z filmu „Z dala od świata" 
Orestesa Laskosa, która polskie- 
mu widzowi wydać się może 
nięprawdopodobna i nawet śmie- 
szna, nie jest znowu w warun- 
kach greckich tak daleka od 
rzeczywistości. Zdarza się, że 
córka, którą ojciec zmusza do 
małżeństwa wbrew jej woli, szu- 
ka rzeczywiście schronienia - w 
klasztorze... (Patrz str. 11. Red.) 


GRECKIE NADZIEJE 
I GRECKIE GUSTY 


Wielkim nazwiskiem _filmo- 
wym w Grecji jest reżyser Mi- 
chael Kakojanis, rodem z Cy- 
pru. Greccy filmowcy mówią 


często, że w jego filmach moż- 
na wyczuć 


„spojrzenie cudzo- 


z Katowic. 
Następne zdjęcie — 


KONKURS ZESPOŁÓW 
KUTORÓW FILMOWYCH 
I „FILMU” ? 


„Piękne dzieiwczęta 


4 
na ekrany ! 


Dziś przedstawiamy siedemnastoletnią p. Dorotę Koryncką 


za tydzień. 


ziemca*. O swoich rodakach i o 
swym kraju mówi  Kakojanis 
stojąc jakby trochę z boku. 
Wychowany w Anglii, a jedno- 
cześnie znajdujący się pod_ sil- 
nym wpływem _ Castellaniego, 
Kakojanis w filmach takich, jak 
„Stella*, „Niedzielny poranek" i 
„Dziewczyna w czerni* lansował 
swoistą odmianę _neorealizmu. 
Charakterystyczne jest, że wię- 
kszym powodzeniem cieszyły się 
te neorealistyczne filmy za gra- 
nicą, niż w ojczyźnie. Ostatnie 
dzieło Kakojanisa — „Nie ma 
kredytu* jest wyraźną kapitula- 
cją reżysera wobec melodrama- 
tycznych wymagań — nie wia- 
domo zresztą — producenta czy 
widzów. 

Młodzi greccy realizatorzy wie- 
le sobie obiecują po. Konduro- 
sie, którego film „Trzech bani- 


- tów* wyświetlany był z powo- 


dzeniem na tegorocznym festi- 
walu w Berlinie. — Gdyby za- 
granica zainteresowała się bar- 
dziej filmem greckim — mówili 
mi często producenci filmowi z 
Aten — byłoby rzeczą możliwą 
podniesienie poziomu artystycz- 
nego produkcji, można by bo- 
wiem część kosztów kryć z eks- 
portu. Nacisk gustów krajowych 
widzów jest w chwili obecnej 
zbyt silny, by mu się oprzeć 
rnogli producenci, a nawet i rea- 
lizatorzy, zainteresowani finan- 
sowo we wpływach kasowych z 
kin. 

Oto krótka panorama greckie- 
go filmu, nie- roszcząca sobie 
oczywiście pretensji ani do wy- 
czerpania tematu, ani do nauko- 
wej ścisłości. Może jednak te pa- 
rę uwag turysty o. nieznanym, 
i z tej racji trochę egzotycznym 
1ilmie greckim, zainteresuje pol- 
skiego czytelnika. 


JERZY "TOEPLITZ 


y 
DALA 
OD 
ŚWIATA 


WSTRZĄSA- 
JĄCY 
MIŁOSNY 
DRAMAT 


Reżyser: Orestes Laskos (au- 
tor „Dafnis i Chloe" — jedynego 
greckiego filmu wyświetlanego 
w Polsce przed wojną). Scena- 
riusz — Orestes Laskos, wg_0po- 
wiadania Kiki Dekoulakou. Zdję- 
cia — Kostas Filipou. Produk- 
cja — John Drimaropoulos (Gre- 
cja). Role główne: Louciani — 
Christina Silva, Evgenios Kar- 
mis — Andreas Barkoulis. 


Na pięknej wyspie Poros_spę- 
dza swój urlop porucznik Evge 
nios Karmis. Poznaje tu ILoucia: 
ni, córkę miejscowego bogacza. 
Między młodymi zawiązuje się 
nić sympatii, która rychło prze- 
radza się w miłość. Nagły roz- 
kaz odwołuje Evgeniosa do od- 
działu. Przed rozstaniem młodzi 
przysięgają sobie dozgonną mi- 
łość i wierność. 


Zamiary ojca Louciani są jed- 
*nakże inne: Pragnie on ją wy- 
dać za syna miejscowego arma- 
tora i w ten sposób połączyć 
dwie fortuny. Louciani nadarem- 
nie przekonuje ojca, że kocha 
kogoś innego. Ojciec w sposób 
despotyczny żąda od córki po- 
słuszeństwa. Zrozpaczona Lou- 
ciani chce popełnić samobój- 
stwo. Ale przypadkowo bawiąca 
w ich domu zakonnica dopomaga 
dziewczynie w ucieczce. Louciani 
chroni się w klasztorze. Miejsce 
jej pobytu nie jest nikomu z ro- 
dziny znane. 


Wraca Evgenios. Dowiedziaw- 
szy się © ucieczce Louciani ru- 
sza na jej poszukiwanie. Gdy 
jednak wreszcie odnalazł schro- 
nienie ukochanej — następuje 
tragiczny finał Łouciani ciężko 
chora, umiera, zdążywszy jesz- 
cze przed Śmiercią pożegnać 

z ukochanym. Evgenios popei: 
samobójstwo. 


"Tak kończy się ta wstrząsają- 
ca histo! 


„Krzyż Walecznych” 


w_ atelier wrocławskirm 
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-a pod oknem poczty dzieciaki podglądają Joczysową 


Pani Małgorzata jest radośnie podniecona, pełna kobiecości... 


rzy nowele: „Krzyż"”, „Pies* i „Wdowa (autorem ich 
i scenariusza przyszłego filmu jest Józef Hen) wejdą na 
ekrany pod wspólnym tytułem „Krzyż Walecznych". 
Interesujący jest pomysł spięcia ich „ramą* graficzno-mu- 
zyczną. Muzyka i ożywiona grafika „ramy* zapowiadać będą 
wydarzenia bohaterskie, wielkie. Akcja nowel nie potwier- 
dzi tej heroicznej zapowiedzi: odsłoni małe, ludzkie sprawy, 
które często są motorem dziejów, odsłoni mit wielkości, 


który łamie warte uratowania uczucia. 


„WDOWA* 


Zziajany rekwizytor tłumaczy 
nader sugestywnie kierownikowi 
produkcji, że siatki drucianej 
nigdzie nie ma, że on naprawdę 
szukał, ale nie ma... Nie odnosi 
ło jednak pożądanego skutku. 
Człowieczek jest całkiem  po- 
gnębiony, ale ma jeszcze w za- 
nadfzu coś, co może go wyba- 
wić od niełaski zwierzchnika: 
autentyczne afisze, jakich na- 
wet w Bibliotece Jagiellońskiej 


się nie znajdzie: 
„Panie — przysięga przygod- 
nemu  słuchaczowi — to jest 


majątek! Żeby tylko były po- 
trzebne na pierwszym planie — 
1000 złotych dostanę za sztukę, 
ale one tylko w tle mają wi- 
sieć". Wyraźnie spochmurniał na 
myśl o tym, jaki majątek traci 
rzez dziwną niechęć realizato- 
rów do zapełnienia pierwszega 
planu starymi afiszami. 


bardzo mloda kobieta, dla 


gdzie 
dom kultury, wytwórnię win, 
guzików | kilka innych insty- 
tucji nazwano imieniem Jo- 


akadei 
miejsca na jej miłość dla ja- 
kiegoś tam Więcka. 


* 


Tam,gdzie Nysy płynie wstęga 
Szprewy gdzie lesisty brzeg, 
Tam Joczysa sława sięga 
Bohatera obu rzek... 


.„.śpiewają żołnierskie dziecia- 
ki, oczekujące na dworcu przy- 
jazdu kapitanowej. Pociąg sta- 
je —  konsternacja: żałobnej 
wdowy nie widać. Jest za to 
jakieś młode dziewczę. Z tego 
samego pociągu wysiada nie za- 
uważony przez nikogo młody 
człowiek z walizeczką... 

Przed paroma dniami ekipa 
„Krzyża walecznych* zjechała ze 
Świeradowa do Wrocławia. Tam, 
w filmowym Luborzu, zakończo- 
no zdjęcia plenerowe do trze- 
ciej, najdłuższej noweli filmu pt. 
„Wdowa”.. 

Przytoczone powyżej gorączko- 
we rozmowy w wytwórni na te- 


mat siatki i afiszów świadczyły 
niezbicie, że w atelier przygoto- 
wania do zdjęć idą pełną parą. 
Dekoracje są proste, nawet 
ubogie: zakład fryzjerski mistrza 
Petraka, poczta — gdzie będzie 
królowała pani kapitanowa Jo- 
czysowa, wreszcie mieszkanie 
pieczołowicie przygotowane dla 
iej przez żołnierzy. Niosą wła- 


fotele, stoły, krzesła, kwiatki na- 
wet do urządzenia pokoju Joczy- 
sowej. 

k 


Reżyser Kuc debiutuje. „Krzyż 


walecznych* — to jego pierwszy, 
samodzielny film. „Moją naj- 
większą troską — mówi — jest 
wydobycie spięć  psychologicz- 
nych, wynikających z akcji no- 
wel. Moi bohaterowie są prości, 
naiwni, ale sympatyczni. Naj- 
prostszą rzeczą byłoby ośmiesze- 
ich naiwności. Nie zamie- 
ić. Będzie to film 
Jego głębszy 
sens ma tkwić nie w samych 
nowelach, ale w kontraście mię- 
dzy nowelami a ramą (która w 
pewnym sensie jest komenta- 
rzem odautorskim), w kontraście 
między obrazami filmu a do- 
świadczeniem widza. Zakładam, 
że „przymrużenie oka* wyjdzie 
od widza — mądrzejszego ni 
działający w filmie bohaterowie". 


* 

I znów jesteśmy na _ planie. 
Dekoracja przedstawia prowin- 
cjonalną pocztę. Urzęduje tu już 
pani Małgorzata Joczysowa. Gra 
ją Grażyna Staniszewska, znana 
widzom ze „Szkiców węglem* i 
z roli Hanki Lewickiej w „Po- 
piele i diamencie". Grała też ro- 
lę Krystyny w nieukończonym 
jeszcze „Zamachu*. W „Krzyżu 
walecznych" jej partnerem jest 
Zbigniew  Cybulsi Interesuje 
mnie ekranowy wynik jego roli. 
Gdy się ma świeżo w pamięci 
jego znakomitą kreację jako 
Maćka Chełmickiego, gdy si 
pamięta też słowa aktora, że 
najbardziej interesują go role 
skomplikowane _ psychologicznie, 
role z „drugim dnem* — postać 
Więcka wydaje się zbyt prosta, 
zbyt zwykła dla niego. Ale te 
wątpliwości rozstrzygnie dopiero 
premiera filmu 

* 

Pani Małgorzata jest radośnie 
podniecona, pełna kobiecości, 
przegląda się w lusterku, popra- 
wia fryzurę; Więcek nie zauwa- 
żony, przypatruje się jej, a za 
szybą okna poczty dzieciaki pod- 
glądają tę parę, aby donieść 
swym rodzicom, czy kapitanowa 
była dziś wesoła czy smutna? 

ELŻBIETA 
SMOLEN-WASILEWSKA 
Zdjęcia: DANUTA RAGO 
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Po scenach miłosnych z młodym kochankiem (Franco Interlenyhi) Yrette (Brigitte Bardot). 


NOWOŚCI PARYSKIE 


wę 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA Z PARYŻA 


-.w podobnej sytuacji spotyka się z drugim przyjacielem, poważnym starszym panem (Jean 
Gabin). W korespondencji obok A. Grodzicki omawia nowy film Też. Claude Autant-Lara — 
„En cus de malhewr* („Na wypadek nieszczęścia”), z którego pochodzą oba mesze zdjęcia 
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WRESZCIE 
a AKTORKĄ 


5 azdziernik... Paryski se- 
P zem filmowy idrie już 
pełną parą. Za mało dni 
i wieczorów, żeby wszystko 
zobaczyć. Od czego zacząć? 
Chyba od „En cas de mal- 
heur* (Na wypadek nieszczę- 
$cia). Bo i na festiwalu we- 
neckim Był pokazywany. I 
dzielo Autant-Lara. 1 Brigitte 
Bardot. A także problem psy- 
<hologiczny, moralny, obycza 
Jewy, społeczny, malodzieżowy. 
Film wywołał sprzeczne opi- 
nie. Jednych szokuje swą nie- 
moralnością czy amoralnością. 
Arytuje kilkoma „puszczony- 
mi* postaciami i wieloma chy- 
blomymi sytuacjami. Inni u- 
ważają go za najlepsze dzielo 
Autant-Lara przewyższające 
wartościami artystycznymi po- 
wieść Slmenona, ma której się 
opiera. Należy niewątpliwie 
do „czarmej* czy „brudnej” 
sztuki. Ale czy nie przywodzi 
na myśl historii, które często 
można przeczytać w paryskich 
sazetach? 


hour „Życie 


ynera, Jest u 
CIQROWYCH ró: 


gra kamera 
jego dotych 


wa /duoji oe 
podobno jedna/z najlepszych 


W filmie zrealizowanym prz0z Ciomenta Du, 
— Górard Philip, 


Starszy, bardzo wytworny, 
bórdzo mieszczański i bardzo 
Jabieźny pan traci głowę dla 
szesnastoletniej dziewczyny, 
opętany jej zmysłowością i se- 
ksem. Oczywiście gra go Jean 
Gabin i dzięki temu człowiek 
ten, w grancie rzeczy antypa- 
tyczny, nabiera zewnętrznego 
uroku i wdzięku. Ona jest je- 
dmą z tych dziewcząt. dzisiej- 
szych, kt 
<zej sprawy płci traktują bar- 
£zo lekko i z absolutną nie- 
świadomością. Yvette — tak 
się nazywa — mic nie wie, nie 
nie rezwmie. Czuje tylko, że 
swą urodą i swym cialem mo- 
że zdobyć mężczyznę | trochę 
bogatego szychu, którego pra 
gnie. Z absolutnym oddaniem 
1 szezereścią dzieli swą mi- 
lość między podstarzałego e- 
piekana i młodego stadenta- 
jetnika. 

Cal ta gra miłosna, nie po- 
1bawiona drastycznych mo- 
mentów, jest treścią filmu. 
Kończy się tragicznie. Miody 
zabija dziewczynę. On także 
opętany jest niepokamowaną 
miłeścią. Szkoda, że gra go 
bardzo blade i banalnie Fran- 
<o Interienghi. 

Za te Brigitte Bardot jest 
w tym-filmie chyba po rar 
pierwszy aktorką. Nie” tylko 
pokazuje swoje piękne ciało 
(te zreszią robi jak zwykle 
świetnie), ale i gra. Ma w se- 
bie ceś z dzikiego, mieopano- 
wanege zwierzątka. Jej wiel- 
kie szklane oczy wyrażają 
bezmiar jakiegoś dziecięcego 
zdumienia życiem, bezradność: 
1 bezmyślności. 


Obok „En cas de malheur= 
ajwiększe powodzenie u pu-" 
bliczności ma w tej chwili no- 
wy film Sachy Guitry „La vie 
a deux" (Życie we dwoje). Po- 
przecież Sacha Guitry 
żyje. Tak, ale pod w 
łego papierach znaleziono sce- 
nariusz, który zrealizował CIE- 
ment Duhour. Podobno — 
wygląda to na reklamową plot- 
kę. Poza tym wątki tego fil- 
mu wzięte są z różnych ko- 
medii Sachy Guitry. Zmonto- 
wane jest to w ten sposób: 
pewien słynny autor dramaty- 
czny postanawia przed Śmier- 
cią zapisać cały swój majątek 
osobom, które natchnęły go 
do napisania jego majwiększe- 
go sukcesu, książki „Zycie 
we dwoje" — historii ezterech 
szczęśliwych par. Ale pod wa- 
runkiem, że pary te pozostały 
mada! takie, jakie były w 
chwili pisania książki. I fil- 
mowa historia tych czterech 
par, których życie — jak mie 
trudno się domyślić — przy- 


lo tymczasem calkiem in- 
rót, to właśnie fragmen- 
ty różnych sztuk Sachy Gui- 
try. Ponieważ jego twórczość 
w Paryżu jest dobrze znana, 
ta konfrontacja ze sztakamó, 
stanowi dla publiczności 
datkową przyjemność. Dodat- 
kową, bo poza tym mamy tu 
— nierax w małych rolach — 
<ały natlek samych super- 
gwiaza filmowych: Pierre 
Brassćur (autor ucharaktery- 
zowany na Sachę Guitry), Da- 
nielie Darrieux,. Sophie Des- 
marcis, Fermandel, Edwige 
re, Robert Lamoureux, 
Jean Marals, Górard Fhilipe 
(znakomity jake kamerdyner, 
jedna z najlepszych jego ról) 
i jeszczę kilka innych. Wy- 
starczy? 


Okazuje się jednak, że mie 
wystarczy, be film jest kiep- 
ski, niezręcznie skonstruowa- 
my, ciężki i mużący, ma poza 
tym, przy komediowym ujęci 
całości, sceny prymitywne i 
miesmacznie meledramatyczne. 
Z lekkości i wdzięku dawnych 
Sachy Gaitry nie, l 
prawi lie tu nie zostało. Chy- 
ba że film tem miał swoim ga- 
tunkiem nawiązywać do jed- 
mego z ostatnich filmów Gi 
ty — „Si Faris mous Śtait 
tomtć", gdzie autor zamordo- 
wał tak wdzięczny temat, jak 
filmowa historia Paryża. I w 
tamtym filmie błyszczała cała 
plejada gwiazd najwyższego 
błasku. I w tamtym filmie mic 
z tego nie wynikło. 


AUGUST GEODZICKI 


Na wiosnę 1879 roku zjawił 
się u konsula francuskiego w 
Moskwie młody człowiek mówią- 


cy z wyraźnym akcentem ro- 
syjskim. Był to urodzony w 


stolicy rosyjskiego imperium 
dwudziestoletni Emanuel _Poirć, 
wnuk oficera „La Grande Ar- 
móe", ranionego podczas kam- 
panii 1812 roku. Dziadek Ema- 
nuela nie wrócił do Francji, ale 
po wylizaniu się z ran zadomo- 
wił się na dobre w Rosji. Tu się 
ożenił, doczekał się dzieci i wnu- 
ków. 

Emanuel Poirć czuł się jed- 
nak mimo wszystko Francuzem 
i celem jego wizyty u konsula 


CZARODZIEJSKI 
OŁÓWEK 


była chęć powrotu do ojczyzny, 
gdzie pragnął odbyć służbę woj- 
skową. Konsul przyszedł młode- 
mu rodakowi z pomocą, załat- 
wiając prędko formalności pasz- 
portowe i już po paru miesią- 
cach młody patriota znalazł się 
w koszarach 113 pułku piechoty. 
Niedługo zresztą cieszył się mun- 
durem oficera liniowego, rychło 


i paryskich cyganów. 

Emanuel Poirć umiał ZZA 
i znakomicie rysował. Możni 
przyjaciele, z wicehrabią de 
Saint Genies na czele, wprowa- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
0. Galdyński, E. Hartwig, Z. Nasierowska, archiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Unifrance*, „Franco-Lon- 
„Cinemonde* (Francja), „Cinereyue* (Belgia), „LUux-. 


don-Film" 


FIT 


film* (Włochy), „United Press* (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa. war- 


szawa, Marszałkowska 3/5, Nakład 159.000 egz. Zam. 1854, A-TT 


Numer oddano do druku 29.X.1958 r. 


TYGODNIK 


dzili gó do redakcji pisma „La 
Vie Militaire Poire debiutował 
na łamach tego prasowego orga- 
nu jako karykaturzysta. Debiu- 
tował widać z powodzeniem, 
wkrótce bowiem staje się zna- 
nym i uznanym współpracowni- 
kiem innych pism, cieszących 
się znacznie większą poczytno- 
ścią, jak „Tout Paris" czy „La 
Vie  Parisienne*. Specjalnością 
Poirć były rysunkowe opowia- 
dania bez podpisów. Jak byśmy 
dziś powiedzieli — uproszczone 
„comicsy”. Prace swe podpisy- 
wał autor pseudonimem Caran 
d'Ache. To egzotycznie wygląda- 
jące i szlachecko brzmiące „nom 
de guerre* było po prostu fran- 
cuską wersją zwykłego rosyj- 
skiego ołówka — karandasza. 

W tym samym czasie kiedy 
Caran d'Ache zdobywał sławę 
na łamach prasy, cieszył się 
ogromnym powodzeniem kabaret 
literacki „Czarny Kot", założony 
przez malarza, pisarza i aktora 
w jednej osobie — Rudolfa Sa- 
lis. Caran d'Ache był stałym by- 
walcem kabaretu jeszcze wtedy, 
kiedy mieścił się on w małym 
lokalu przy bulwarze Roche- 
chouart. Kiedy przedsiębiorczy 
Salis w roku 1885 zdobył dla 
swej imprezy nowe pomieszcze- 
nie w dwupiętrowym domku 
przy ulicy Victor Massć, ryso- 
wnik stał się nie tylko wiernym 
gościem „Czarnego Kota*, po- 
jawiającym się co wieczora, ale 
czynnym współtwórcą artystyt 
nego programu, którego gwoż- 
dziem były chińskie cienie. 

Na drugim piętrze w sali wi- 
dowiskowej „Chat Noir* rozpię- 
to ekran, na którym ukazywały 
się publiczności czarne sylwetki 
wyciętych z tektury figurek. Fi- 
gurki poruszały się w takt mu- 
zyki, a czasem nawet przema- 
wiały ludzkim głosem. Caran 


d'Ache, pomny swych ródzin= 


nych tradycji, stworzył dła tea- 
tru chińskich cieni wielkie wi- 
dowisko nazwane „Epopea* ałbo 
„Legenda o cesarzu”. Na cekra- 
nie widz mógł podziwiać bitwę. 
pod Austerlitz, koronację cesa- 
rza, odwrót spod Moskwy i wie- 
le innych fragmentów z życia 
„małego kaprala". Figurek były 
setki i cały sztab ludzi stojących 
poza ekranem wprowadzał je w 
ruch. Efekty Caran d'Ache sto- 
sował prawdziwie filmowe. W 
jednej ze scen, na przykład, 
umieścił na pierwszym planie 
sylwetkę Napoleona na koniu, 
podczas gdy na drugim planie 
przesuwały się defilujące od- 
działy konnicy i piechoty. 


Sławie _„Epopei" _ dorównały 
dwie adaptacje „ekranowe* — 
„Brzucha Paryża” Zoli i „Ku- 


szenia świętego Antoniego" we- 
dług Gustawa Flauberta. Wido- 
wisko chińskich cieni cieszyło 
się ogromnym _ powodzeniem, 
któremu kres położyła dopiero 
śmierć Salisa i zamknięcie w 
roku 1897 kabaretu „Czarny 
Kot". Do ostatecznej likwidacji 
mody chińskich cieni przyczy- 
nił się kinematograf braci Lu- 
miere. 

Caran d'Ache wrócił do pracy 
w tygodnikach. Umarł w roku 
1909. Nie doczekał się ani „ 
birii* Pastrone, ani „Nietoleran- 
cji* Griffitha, a tym bardziej — 
„Napoleona* Gance'a. Twórca 
"Epopei* miałby na pewno nie 
lada satysfakcję oglądając na 
„kinowym ekranie" widowisko, 
które było udoskonaleniem jego 
własnego pomysłu. To _ przecież 
nie o filmie, ale o teatrze chiń- 
skich cieni pisał Jules Lemaitre 
na łamach „Dóbats*: „Ten mil- 
czący poemat ślizgających się 
cieni jest — myślę — jedyną 
epopeą, którą małny w naszej 
dzisiejszej literaturze". 

JERZY TOEPLITZ 


ostatnio w Polsce filmu radzieckiego. 
Odpowiedzcie. 
U zak nazywa mię cetym taca $1 


seżyserii wyświeane 
ekranach? 


byty po wojnie na  aaczych 
3 w jakiej kolejności ułożyć zdjęcia, by na- 


akcji filmu? 
wiród' Czytelników. którzy. prześlą do Redakcji 
odpowiedzi 


©ene po sobie zgodnie z przebiegiem 


do dnia 3.XI (data stem- 
z zaznaczeniem na kopercie lub 


poczLowego) 
Karcie pocztowej „Tezy pytania" N-_ rozlosowane 
nagrody książkowe. 
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ADMINISTRACJA: telefon 526-72. WYDAWCA: "FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zi, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie 3i zł. 

nmumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 


stonosze' do 


Nowy Swiat 47, telefon 6853-85. 


Zamówienia i wpłaty na pre- 


przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 


meratę w Centrali Kołportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch 

Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-10002%. Prenumerata 

graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864 
konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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Robert Hossein w scenie z filmu „C'est toi le venin" (Ale z ciebie szczęściarz). 
Hossein jest reżyserem tego filmu, a także odtwórcą jednej z czołowych ról 


